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Nie chcemy „kadeniz£C]i“

K h k a  u w a g  o re fo rm ie  s u t a ć j y  p o iu n lstyc zriy c h
N a  te m a t re f o rm y  s ta d ió w  po­

lo n is ty c z n y c h  u k a z a ł ;  s ię  w  p r a ­
s ie  d w a  a r ty k u ły  P ie rw s z y  p . F r .  
Ml p. t .  „O  re f o rm ie  s tu d ió w  po- 
lo n ia ty c z n y c h " , d ru g i  p . J .  K a d e n  
B a n d ro w sk ie g o  p . t .  „ A r ty k u ł n a  
c z a s ie " . P . F r .  M l. rzeczo w o  ja k o  
fa c h o w ie c  -  p o io n is ta  ro z w a ż a  za  
g c d n ie n ie  s tu d ió w , r z u c a ją c  pod 
a d re s e m  n a u c z y c ie li p o lo n is tó w  
p y ta n ie ,  czy  ob ecn y  c h a ra k te r  
s tu d ió w  p o lo n is ty c z n y c h  p o z w a la  
n a u c z y c ie lo w i n a  p e łn ie n ie  o d p o ­
w ie d z ia ln e g o  z a d a n ia  w y c h o w a w ­
czego . T y m c z a se m  n ie s p o d z ia n ie  
„w ysK oczył“ p . K a d e n , p o p .e ra ją c  
o g n iś c ie  m o cą  sw ego  e la s ty c z n o g o  
p ió r a  ro z w a ż a n ia  p . F r .  M l., p o tę ­
p ia ją c  w  c z a m b u ł to , o czym  n ie  
m a  p o ję c ia . P . K a d e n  w y rz ą d z  i 
n ie d ź w ie d z ią  p rz y s łu g ę . N ie  d a r ­
m o is tn ie je  p rz y s ło w ie : „C o p o ru  
sz y ł K ad en , teg o  ne  tk n ie  ż a d e n " , 
S łow em , re fo m ie  s tu d ió w  —  p o ­
m óg ł ta x , ja k  n p . ży d z i, k tó rz y  
ch c ą c  u lży ć  k o n io w i z s ia d a ją , by  
rzekom o  p o p c h n ą ć  w óz a  w ła ś c i­
w ie tr z y m a ją  s ię  go, z w ię k sz a ją c  
c ię ż a r . M a ło  że p. K aden  u d e rz y ł 
n a  w sz y s tk ic h  i w sz y s tk o  co m a 
coś w sp ó ln eg o  z p o lo n is ty k ą , lecz  
p o za ty m  o g ło s ił n o w ą  re fo rm ę . 
M a trw i go p rz y s z ło ść  m ło d z ieży , 
k tó ra  g rz e o ie  w p rz e sz ło śc i , m u s 
s ię  ta k  d u żo  u czy ć , by  co ś um ieć . 
P ra w d u p o d o b n ie  p rz e d  ty m  t. zn . 
z a  c zasó w  p . K a d e n a  m a ło  s ię  u- 
czono , le c z  w ię c e j n m r in o , z r e s z ­
tą  n ie k a ż d y  je s t p . K ad en em , by  
n ie  u c z ą c  s ię  — u m ieć .

„O ży w ić  b e z d u s z n ą  p o lo n is ty k ę  
Jorzez w p ro w a d z e n ie  do s tu d ió w  
l i t e r a tu r y  w sp ó łc z e sn e j, k tó r ą  tw o  
rży m y "  —  w o ła  w ie lk im  g ło sem  
p. K a d e n .

O czy w iśc ie  chce , ab y  o tw orzo ­
no d la  p a n ó w  z P  \  L .-u  k a te d ry  
l i t e r a tu r y  n a  w z ó r f r a n c u s k i .  Z ło­
ś liw i tw ie rd z ą , że m y ś la ł  p rzed e

w szy s tk im  o so b ie , ś n i ł ,  że w y k ła ­
d a .

M :m o w sz y s tk o  w  n ie k tó ry c h  
p o w ie d z e n ia c h  p. K a d e n a  w id a ć  
p rz e ja w y  sz c z e ro śc i. L ecz  cóż?- 
My p o lo n iśc i re fo rm ę  s tu d ió w  go ­
rą c o  p o w ita m y  i b ęd z ie m y  do n ie j 
d ąży ć  rzeczo w o  z p o w ag ą .

Z r a d  p. K a d e n a  n ie s k o rz y s ta -  
m y i tj-m  ra z e m , le p ie j n ie c h  z re ­
fo rm u je  g ro n o , g d z ie  m u  je sz c z e  
w ie iz ą .

O g ie ń  ożyw czy , k tó r y  p ło n ie  i oży 
w ia  p ły n n ą  n a tu r ę  p  K a a e n a  
n ie c h  o b u d z i Ś p iący ch ... w  fo te ­
la c h . D y k c ja , k tó r ą  z a le c a  n ie c h a j 
m u  s łu ż y  do... k a d z e n ia  ty m , n a  

, k im  m u  za ie ży , n ie c h  d a ie j p iy w a . 
K a d e n o w a  s z tu k a  tw o rz e n ia  n ie c h  
z o s ta n ia  jeg o  ta je m n ic ą  b o  ja k  po ­
w inno  s ię  tw o rz y ć  *' w e d łu g  s t a ­
ry ch  m e to d  w iem y “

Z a rę c z a m  pod s ło w em , iż  oo ec-

n ie  te ż  d ażo  m ów i s ię  o w p ły w a c h  
i z a 'e ż n o ś c ia c n  w  l i te r a tu r z e  n a  
w y k ła d a c h .

Z a m ia n a  s tu d ió w  p o lo n is ty c z ­
n y c h  n a  l i te r a c k ie ,  a w ła śc iw ie  
n a  „ h a d e n is ty c z n e " , j a k  w y n ik a  z 
r e io rm y  p. K a d e n a , n ie  u d a  s ię . 
W iem y , ir  „ k a d e n iz m "  w  ży c iu  
p o p ła c a , m y  je d n a k  p oza  p is a ­
n ie m  i g a d a n ie m  c h cem y  co ś  u - 
m ieć  —  w ie d z ie ć . T en  z a ś , k tó re ­
m u  śn i się  k a te d r a  u n iw e rs y te c k a  
m u s i n a p ra w d ę  p oza  u m e ję tn o -  
śc ią  p is a n ia  p o s i» d a ć  rz e te ln ą  w ie  
dze, bo k a te d r a  to  n ie  fo te l n ie ­
s te ty .

P l a s t y k a
r- ą

Z .  W a l i s z e w s k i  i A .  R a f a ł o w s f c i  -  I . P . S .

, Z a z a sz c z y t p rz e k s z ta łc e n ia  n a s  
po lo n istó w  w  l i te r a ió w  d z ię k u je ­
m y , n ie  je s te śm y  g o d n i, a  m oże p. 
K ad en  c h c e  z p o lo n is ty k i u czy n ić  
f ib ę  F A .L .- u ?  J e ś l i  t a k  to  n ie c h  
w ie, ze m y  n ie  chcem y

W a l n a  o  [ ę r y k  w y k ł a d o w y
na u n iw e rs y te c ie  t i ń s k m

P a r la m e n t  f iń s k i  u c h w a lił  u s ta  
w ę o w p r o w a d z e n i  n a  u n iw e rs y ­
te c ie  w  H e ls in k i ję z y k a  f iń s k ie -  

j go ja k o  u rzęd o w eg o  i w y k ład o w e­
go, je d n a k  15 p ro fe so ro m  pozw olo

no n a  d a lsze  w y k ła d a n ie  w  ję z y ­
k u  szw ed zk im . U s ta w a  t a  d o tk n ę ­
ła  s z w e a z k ą  m n ie js z o ść  (30 .000  
lu d n o ś c i) ,  a  n ie  z a d o w o liła  n a ro ­
dow ców , ż ą d a ją c y c h  -  c z y s to  f i ń ­
sk ieg o  u n iw e rs y te tu .

Kolonie letnie dla akademików

Zagraniczni studenci
w e  W ł o s z e c h

W  P a la z z o  R o m an o  odby ło  się 
o s ta tn io  u ro c z y s te  o tw a rc ie  p rzez  
m in is t r a  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h
h r ,  C ian o  K o la  Z a g ra n ic z n y c h
S tu d e n tó w  p rz y  U n iw e rsy te c ie
R zym sk im . C elem  te g o  K o ła  j e s t
w zm o cn ie n ie  k o n ta k tu  s tu d e n tó w  
in n y c h  n a ro d o w o śc i z u c z e n ia m i 
w ło sk im i.

W zorem  la t  ubiegłych an ia  1 lipca 
Dr. zostaną urucnom iune kolonie le t­
nie w Drobinie m a akadem ików . D ro­
bina stanow i własność Tow B ratn ia  
Pomoc U niw ersy tetu  J . P została 
mu onarow ana przez i. p. mec. Leo 
na Papieskiego w r. 1919.

Kolonie o rgan izu je  zarząa  B ra t­
niej Pomocy dokładając dużo w ysił­
ku, by pobyt przyniósł uczestnikom 

prawdziwe korzyści. Kolonie są  czyn 
ne w npcu i sierpniu , op ła ta  za m .e- 
szkanie i całodzienne utrzym anie w y­
nosi 2 zł. dziennie. N iezam ożnym  Za 
rząd  Tow. B ra tn ia  Pomoc p rzyznaje

daleko idące u lg i w” opłatach i n ie­
k tórzy  niezam ożni studenci w ysyła­
ni są  n a  w akacje zupełnie Lezpłatnie

Szereg  g ier, sp„rtów  i rozryw ek 
w ytw arza n a s tró j beztroski, hum oru 
i w esela  Miły n a s tró j spraw ia, że z 
roku ,ia  rok  zg łaszają  się n a  ko.o- 
nie tłum y studentów , a  wypadki kil­
kakro tnego  pobytu w Drobinie stano­
wią n iem al regułę.

W cześniejsze zapisy  p rzy jm u je  
B ratnia Pomoc U. J . P. K rak  P rzed 
mieście 30, te l. 277-02 Inform acji u- 
dziela A kadem icka K uchnia Tow.
i-a te ren ie  U n iw ersy tetu , tel. 273-88.

Czy palisz w  tólku?
Z a l e t y  i w a d y  d o a re g o  m a ł ż o n k a

W  im ie n iu  s tu d e n tó w  z a g r a ­
n ic z n y c h  p rz e m ó w ił s tu d e n t  P o ­
la k , s k ła d a ją c  n a  rę c e  h r . C iano  
a d r e s  h o łd o w n ic z y  d la  M u sso li­
n ieg o .

Kobety na uczelniach
m e m i s c K l c n

W  ro k u  szko lnym  193Ó-37 z a p i­
s a n y c h  by ło  n a  w y ższy ch  u cze l­
n ia c h  w  N iem cz ech  n a  o g ó ln ą  
liczb ę  74.000 s tu d iu ją c y c h ,  10.736 
k o b ie t . S y s u n k o w o , n a jw ię c e j, 
bo  p rz e sz ło  80 p ro c . k o b ie t s tu ­
d iu je  n a  u n iw e rs y te c ie  i w szko ­
łach  w e te ry n a r y jn y c h .

L o n d y ń sk i ty g o d n ik  „ S u n d a y  
C h ro n ic ie "  o p u b lik o w a ł r a c h u ­
nek  g rzech ó w  n a jc z ę ś c ie j  p o p e ł­
n ia n y c h  p rz e z  m a łżo n k ó w  w obec 
sw y c h  n a jd ro ż sz y c h , P c d łu ż ­
szym  w s tę p ie  r e d a k c ja  w y d ru k o ­
w ała  l i s tę  14 z a p y ta ń  do c z y te l­
n ików .. S koro  n a  14 p y ta ń  9 odpo  
w ied z i b ę d z ie  b rz m ia ło  p rz e c z ą ­
co, b ęd z ie  to  dow odem , że m ąż  
u s to s u n k o w u je  s ię  w obec sw e j 
n a jb l iż s z e j  is to ty  p o w ażn ie  i za  
s łu g u je  n a  m ia n o  n o b liw eg o  to ­
w a rz y sz a  ż y c ia . P y ta n ia  te  
b rz m ią

1. C zy c z y ta sz  p rz y  s to le ?  2. 
Czy p a lis z  w  łó ż k u ?  3 ) Czy z a ­
p o m in a sz  w y czy śc ić  p rz y rz ą d  do 
g o le n ia ?  4 ) C zy n azy w ao z  sw ą 
żonę  d ru g im  „ ja " ?  5 ) Czy s w o ją ,  
m a tk ę  w s k a z u je s z  ja k o  w ie lk i |

p rz y k ła d  do n a ś la d o w a n ia ?  6 ) 
C zy z a p o m in a sz  o im ie n in a c h  
sw e j m a łż o n k i?  7 ) C zy z a p r a ­
sz a sz  gośc i do dom u bez  u p rz e ­
d z e n ia  żo n y ?  8 ) )  Czy u c h y la s z  
s ię  od  w y p ro w a d z e n ia  d z iec i do 
k o śc io ła ?  9 ) Czy p rz e ry w a s z  żo ­
n ie , gdy ta  o p o w ia d a ?  10) Czy 
n ie u m ie ję tn ie  o b c h o d z isz  s ię  z 
a p a ra te m  ra d io w y m ?  11) Czy 
p rz e c e n .a s z  sw o ją  w a r to ś ć ?  12) 
C zy n ie  p o d z iw ia sz  sw e j w y b ra n ­
ki w  n o w e j s u k n i . 13) C zy w ch o ­
d z isz  do m ie sz k a n ia  bez  oczyszczę  
n ia  o b u w ia ?  14) Czy o p ró ż n ia sz  
z a w a r to ś ć  sw y c h  k ie sz e n i w  obe­
cn o śc i m a łż o n k i?

O czy w iśc ie , c i, k tó rz y  n ie  p a ­
lą , go lę  s ię  u  f r y z je r a  i n ie  
p o s ia d a ją  r a d i a  —  m a j ) sz a n s e  
t r z y k ro tn ie  w ięk sze .

P o d r ó z u i  s a m o l o t e m

W poprzedniej recenzji zaznaczy­
łem, że na tw órczość Z ygm unta Wa- 
liszewskiego działało bardzc wiele 
wpływów i dzisiaj w ypadnie ocenić 
jak się one u niego przejaw iły.

Zygm unt Waliszewski jest typo­
wym m aiarzem , który poddał się cał­
kowicie wpływom F aryża  i prace 
pow stałt wyłącznie z  jak iegoś we­
wnętrznego poczucia i przemyślenia, 
a które nie były tw orzone pod ni­
czyim wpływem , posróo ogromu prac 
innych należą do w yjątku.

Będzie to  przede w szystkim  kilka 
krajobrazów  i cały szereg szkiców 
wykonanych ołówkiem, gw aszem , 
akw aielą, czy naw et atiam entem .

Ale, niestety, wiele z nich ma ce­
chy akaaem izm u. 1 tak np. cala gru­
pa aktów  wykonanych kredką, je s t 
nieprzyjemnie realistyczna. Realizm 
stosow any przez W aiiszewskiego 'a- 
ko iragm ent kompozycji, m ający być 
jej centralnym  punkiem w ypada bar­
dzo dobrze. Ale zbyt realistyczna ca­
łość .dzi nas brakiem umiaru i często 
ma pewien specjalny posmak,

Charakterystycznym  zjaw iskiem  u 
tego artysty  jest wielka i.ierówno- 
mierność w  podchodzenia do prac. 
I tych, którzy jeg o  prace zaczną o- 
gląuać od obrazu p. t. „Zuzanna i 
starcy" spotka miła niespodzianka, 
że inne są  wcale dobre i że ten na­
leży do mniejszości. I naw et pośród 
tej mniejszości zadziwia nas, że Wa- 
iiszewski w jednej pracy zdołał zgro­
madzić taką niosę niezwykle tanich 
efektów. Kolor jesł w prost oktopny, 
nie m ów iąc już o w adach św iatta i 
kompozycji.

To, co tu oglądam y, w ykracza poza 
granicę możliwych i dopuszczalnych 
w annięć w pracach artysty, Ale nie 
jest to nic strasznego, bo o „Zuzan­
nie" szybko zapomnimy bez szkody 
dla całej twórczości W aiiszewskiego, 
z której bardzo wiele prac w sztuce 
pozostanie. ' *

W aliszew ski posiada szereg obra­
zów o zupełnie wyraźnym  sprecyzo­
waniu tego, czym chce widza zain­
teresow ać. Portret m alarza Deia- 
croix ma bogate kolorystycznie p la­
my j mocne zesuw jenie., tych planu 
Sposób ich ułożenia wskazuje, że me 
są one przypadkow e, a natężenie ich 
obliczono po prostu z m atem atyczną 
ścisłością. Rzeczy wście obraz tobi 
w rażenie pracy o formie całkowicie 
skonczor.ej.

Do barazo dobrych i subtelnie od 
czutych należą „Błonia w K rakowie" 
i „Boul. y au g iia rd " . Poza tym  n e
można pominąć św ietnych i 6krupu- 
iatnie poa w zglęaem  techn.cznym 
przestudiow anych plafonów i figlar­
nych ilust.acyj do „Don K ichota", a 
zwłaszcza bardzo w zruszającej p ra­
cy p. t. „Krucyfiks w iejski".

T rzeba zaznaczyć, że Zygmunt
W aliszewski tw oizył w niezwykle
ciężkich w arunkacn. Pom inąw szy
już to, że był w ciągłym niedostatku, 
hyl przecież kaleką. To z pewnością 
działało na niego przygnębiająco 
zwłaszcza, że był człowieKiem o- 
grom nego tem peram entu.

W sum ie Waliszewski jest bardzo 
wrażliwym arty stą  i to  w pewnych 
pracach w ychodzi mu na dobre, w 
innych mu przeszkadza. T rudno na­
tom iast odm ów ić mu wielkiego talen 
tu, który może poszeJ. nie całkowi­
cie dobrą arogą.

Bardzo słabą w ystaw ę dał Alek­
sander Rafalowski, który zaprezento­
w ał 27 prac Z nich najprzyjem niej­
sza jest „Saska K ępa", a najmniej 
przyjem ny portret Jaracza.

Frace Rafałowskiego trudno ocenić 
indywidualnie, bo m ają masę cech

w spólnych, i pod względem  poziomu 
praw ie się nie różnią. Rafałowski ma 
dziwnie przykry i w ulgarny ko lo ry t 
1 giównie ten Koloryt oustrasza nas 
nieco od jego obrazów , chociaż m ają  
one p^wne zalety kompozycyjne 

Jerzy  Stokowski

Z suii fionceitowej

H ł t i t a  t a l e n t y
w W^ższ. Szkole Huzycznej iin. F. Chopina

W sali Filharmonii odbył się 1-szy 
doroczny popis uczniów Wyższe; 
Szkoły M uzycznej im. Fr. Chopina w 
W arszawie, z udziałem orkiestry ucz­
niowskiej.

Cgóiny poziom piodukcji był niż­
szy od zeszłorocznego. D yrekcja 
szKoly kładła szczególnie silny na­
cisk na rozwój instrum entalnych ze­
społów uczniowskich. W rezultacie 
jednak orkiestra częściowo zawiodła, 
co oczywiście odbiło się ujemnie na 
całej fizjonomii koncertu.

Z dyrygentów  na pierwsze miejsce 
wybił się  E. Łukaszewski (uw ertura 
W ebera) — uczeń klasy dyrygentów  
prof. Wolfstala, m ateriał na dobrego 
kapelmistrza. Słabszym w akom pa­
niamentach ol azał się B. Unicki, je ­
szcze mniej pewnym _  E. N iem i.o. 
Pani A. Klechniowskiej, należącej dc 
tej sam ej klasy p. W olfstala (dyrygo­
w ała uw eiturą M ozarta do op. „W e­
sele F igara") _  nie styszaiem.

Dobrze zaprezentow ała się uczeni- 
ca prof. Comte - Wilgockiej, H. Nie- 
węglowsKa (sopran), śpiewaczka o 
sporym, wyszkolonym glosie i w y­
równanej emisji, lecz trochę niepew­
nych górnych nutach P. M azurkie- 
w iczowa, uczemca klasy śpiewu

prof. A. Pellegrini-Sliwińskiej odśpie­
wała dwie interesujące pieśni mło­
dziutkiego kom pozytora Sokorskiego 
(ucznia prof. B. W oytowicza i A« 
W ieniawskiego) oraz arie Haonola i 
Rossiniego.

Nieźle w ypadło trio wokaitie: J a n ­
kowska, Szupka i Kosiulski (ktasa 
prof. Seąuard - Różańskiego), w  pie­
śni D argom yskiego.

Dobrze zaprezentow ała się uczeni* 
ca prof. Żurawie wa, młodziutka pia­
nistka E. Krauzówna, która odegrała 
Preludium  Bacha _  Silonego, Wa­
riacje  R am ear (w oryginale) i walca 
Chopina.

Poza tym w popisie brali udziai 
pp.: Sp.ro (koncert skrzypcowy Bee- 
thovena cz. I), Tonkenbaum (koncert 
fortepianowy Beethovena cz. II i III) 
i Lew (koncert skrzypcow y M endels­
sohna cz. i).

A kom paniam enty (Lew andow ska) 
były niezbyt szczęśliwe.

N a sali pai.owal nastrój na pół fa­
m ilijny O bjawił się on również w 
przesadnej ilości kw iatów , oriarow a- 
nych niemal wszystkim  w ystępują­
cym.

M ichał Kondracki

Niezwykłe Katastrofy koieowe
S z a r a ń c z a  w y  v» r a c a  p o c i ą g i

W  k ilk u  m ie js c o w o śc .a c h  s ta -  n ie  w y p u sz c z a ją  n a  s z a ra ń c z ę  cru  
nów  W ir g in ia  i P e n s y lw a n ia  m ia -  ją c y  g az . P ra w d o p o d o b n ie  w k ró t
ły  m ie js c e  n ie z w y k łe  k a ta s t r o f y  
k o le jo w e , sp o w o d o w an e  p rz e z

ce d zięk i tym zab iegom , m ie jsco ­
w ośc i ie  będą o czyszczon e oa  sza

c h m a ry  s z a ra ń c z y , k tó re  o s ia d ły  - ra ń c z y . N ie s te ty ,  o b s łu g a  lokom c
n a  s z y n a c h . M a sz y n iśc i m ie li
zb y t w ie lk ie  z a u fa n ie  do sw y c h
lokom otyw  i w je ż d ż a li w  m a sę
s z a ra ń c z y . N a s tę p o w a ła  k a ta ­
s t ro f a  —  p o c ią g  z s u w a ł s ię  z 
szy n .

A by  w  p rz y s z ło śc i zab ezp ieczy ć  
s ię  p rz e d  te g o  ro d z a ju  k a ta s t r o ­
fa m i, to w a rz y s tw o  K olejow e P u l-  
m an a  p o s ta n o w iło  w in n y  sp o só b  
p rzezw y c ięży ć  tę  n ie z w y k łą  p rz e  
szkodę  k o m u n ik a c y jn ą . P rz e d  każ 
dym  p o c ią g ie m  n a  z a g ro ż o n y c h  
o d c in k a c h  k u r s u ją  s p e c ja ln e  Io ko  

m o ty w y  -  p łu g i , k tó re  je d n o c z e ś-

N ow y w y ra z  „ k a fe k lu b o w y " , 
choC m e  w id n ie je  w ż ad n y m  
s ło w n ik u , m a  s w o ją  s p e c ja ln ą  
w ym ow ę w c a łe j  P o ls c e . C afe  
C lub  b y ł t ą  in s ty tu c ją ,  k tó r a  po- 
t r a i i ł a  w p ro w a d z ić  now y n a s t r ó j  
p ra w d z iw e j zab aw y  i w eso ło śc i. 
T rz e b a  p rz y z n a ć , że now y p ro  
g ra m  cze rw co w y  p o tw ie rd z a  w 
c a łe j ro z c ią g ło ś c i d o ty c h c z a so w ą  
o p in ię  o C afć  C lu b ie  D a n c in g u .

tyw y m u s i c a ły  czas  p ra c o w a ć  w*-'1 
ma sk a c h  p rz e c iw g a z o w y c h  (b . g.).

P.eśw cygańskie 
Brahmsa

p r s e z  r a d i o
Wielki kom pozytor sym km ij, kw ar­

tetów, koncertów itp J a n  branm s 
Interesował się żywo muzycznym 
folklorem. Znane są  powszechnie np 
jego ,,1'ańce w ęgierskie", m ro m ias l 
d< mniej znanycn należą „Pieśni cy­
gańskie" na 4 glosy z tow arzysze­
niem fortepianu. U tw ór ten UF.yszę 
radiosłuchacze w audycji ra a :owej. 
transm itow anej z W una unia t j .  6. 
o godz. 16-15 w wykonaniu P odw ój­
nego Kv artetu  W okalnego „Pro 
A rte" pod kier. A. Ludwiga.

Ooczyt
W piątek, dnia l j  czerwca b. r., 

o godz. 8 wiecz. w sau parterow ej 
Kasy iti. M ianowskiego, Pałac S ta­
szica. Nowy Św iat 72 (w ejście od 
stron* pom nika Kopernika), odbędzie 
się żebran ie  referatow o - dyskusyj­
ne T ow auystw a K rzew ienie P op raw ­
ności i K ultury Języka, na którym  
prot. Stanisław Szober wygłosi od­
czyt p. t- „O dm iana polskich na­
zwisk sw ujskidi i przysw ojonych". 
G oście mile widziani.
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P O W I E Ś Ć

D z ie w c z y n a  u śm ie c h n ę ła  s ię  p o g a rd l iw ie  ś l ic z n y m i,  m ło ­
d y m i u sta m i.  C o  tam  c h c e ?  N a p ić  s ię  czego ś ja tu ra ln ie ,  g ro -  
g u  lu L  czego ś m o cn e go , co  z a g łu s z y  głód... O jc iec  p ije , m a t ­
k a  pije, t r a t  co  d z ie ń  w ra c a  d o  d o m  u rż n ię ty  i b ije  ją  bez 
pam ięci... N a  to w ó d k a  d o s k o n a le  rob i. A  p a n i  n ic  d o  tego... 
p r a w d a ?  A le  w ła ś n ie  tej p a n i w id o c z n ie  b a rd z o  b y ło  „do  te­
g o "  k u  w ła s n e m u  z d u m ie n iu ;  —  u c z u ła  j i k i ś  zew  w e w n ę trz ­
ny , je d n o c ze śn ie  ja k ie ś  m a c ie r z y ń s k o  m iło s n e  u c zu c ie  k u  tej 
c z a rn o w ło se j  isto c ie  z c y g a ń s k im i o czam i. B e z  n a m y s łu  z a ­
p a k o w a ła  d z ie w c zy n ę  do auta, i w z ię łn  ją d o  s ie b ie  do  dom u. 
N a k a r m i ła ,  z m u s i ła  b y  s ię  w y k ą p a ła  i do  p o zn e j n o c y  z m ą  
ro z m a w ia ła .  P o s ta n o w iła  w  k o ń c u  w y c ią g n ą ć  ją  z 0zu m o w in ,  
w  j a k ic h  d o tą d  ży ła . Je szcze  jest c za s  —  je szcze  m o żn a  
w ypłynąć n a  jej c h a ra k te r  —  p rze z  zm ia n ę  o to cze n ia  i w a ru n ­

k ó w  życ ia .
I  w  tej c h w il i,  j a k  w ó w c z a s  k ie d y  p o  ra z  p ie rw sz y  u j r z a ­

ła  w  z w ie rc ia d le  sw e  p ię k n o ść ,  o d c z u la  w  se rc u  fa lę  n ie w y ­
m o w n e g o  szczę śc ia  n a  m y ś l,  że m oże  w z ią sć  tę m ło d ą ,  b ie­
d n ą  isto tę  p o d  sw o ją  o p ie kę , w y c h o w y w a ć  to d z ik ie  stw o ­
rze n ie  i dać  jej m o zn o sc  d a lsze g o  u c zc iw e go  życ ia . I  E lz a  
W e n d t  zo sta ła  u K a r in .  Ś lic zne , p ię tn a sto le tn ie  n ie  g łu p ie  
s tw o rze n ie  —  z ra d o ś c ią  go tow e  p o d d a ć  s ię  m a c ie rz y n sk ie j

op iece  sw e j p a n i.  I  K a r i n  czu ła  s ię  s z c z ę ś liw ą  —  m ia ła  o b o k  
s ie b ie  lu d z k ą  istotę, j a k b y  sw o ją  w ła sn o ść .

K a r in  p a t rz y  n a  n ią  te raz  u k ra d k ie m ,  o b se rw u je  jej z w in ­
ne  r u c h y  p r z y  s p rz ą t a n iu  zu ży te j w 'aty  —  z m ie n ia n  u w o d y  
i rę c z n ik ó w .  N ic  d z iw n e g o ,  że F r y c o w i p a n i B e n n e ck e  p o d o ­
b a  się, k a ż d e m u  się  p o d o b a . P o r t ie r  —  h a n d la r z  z s ą s ie d z ­
tw a  —  g a ze c ia rz  z k io s k u ,  l is to n o sz  —  w sz y sc y  r a d z i b y  się  
do  n ie j za lecać. K o m ic z n e ,  że E lz ę  m a ło  to w z ru s z a  —  j a k o ś  
z gó ry  w s z y s t k ic h  traktu je . N o  i d o b rze  tak...

—  W ie s z  E lz a ,  o tw ó rz  p rę d z iu t k o  o k n o  n a  c h w ilę  —  w o ­
ła  K a r in  —  s t ra sz n e  pow ietrze... P o c z c iw a  B e n n e c k e  p rz e p ro ­
w a d z a  z n o w u  sw o ją  k u ra c ję  c z o sn k ie m . I  w p u ść  n a stę p n ą  
p ac je n tk ę  —  n ie  w -esz k to  t o ?

—  N ie  w iem . —  A le  m a  szykow any p ła sz c z  z o ce le to w l
—  N a z y w a  s ię ? - —  K a n n  s ie d z i ju z  p r z y  s to l ik u  i  p o rz ą d ­

k u je  o sta tn ie  z a p i s l i  do k a rto te k i.
—  U l l r ic h  —  c zy  m o że  U lb r ic h  —  m ó w iła ,  że b y ła  tu  ju ż  

I*Q2«
—  T a k ?  Hm ... U l l r i c h ... U llr ich ... c z y ż  b v  to t a ?  P r z e d  k u  

k u  la ty  b y ła  tu ś l i c z n a  m ło d a  k o b ie tk a .  Z o b acz ; m y  m o ż^  ta 
sam a . A h a ,  n ie  z a p o m n ij  z a n o to w a ć :  B e n n e ck e ,  c zw a ite k ,

6 -ta  godz.
S v b i l la  U l l r ic h  w ła śn ie  w e sz ła  i K a r in  p o z n a ła  ją  n a ty c h ­

m ia st. T a k  o d s k o n a le  p an n ę ta , k ie d y  w z b u iz o n a  sp o tk a n ie m  
z p ro fe so re m  W in k le r e m  —  j a k  s z a lo n a  b ie g ła  d n  dom u, 
i j n k  ją  w ła śn ie  ta p a n i U l l r ic h  z a t r z y m a ła  i m ia ła  z a m ia r  
o p o w ia d a ć  n ie sk o ń c ze n ie  n u d n e  rze c zy  i ia k  o n a  n ie g rze cz ­
n ie  s ię  jej p o zb y ła .  T a k  to dob rze , że p o m im o  tego  w ró c iła  —  
n ie  k a ż d y  h y  t< z ro b ił  —  m y ś l i  K a r in  i ze z d w o jo n ą  se rd e cz ­
n o śc ią  w ita  ją. ' .

—  B a rd z o  się c ieszę, że p a n ią  w idzę . J a k  z d ro w ie .  S lic z  
n ie  p a n i w y g lą d a ,  w id o c z n ie  n ic  z łe go  p a n ią  n ie  sp ro w a d z a  

do  ran ie !

N a  d e lik a tn ą ,  b la d ą  tw a rz  S y b i l l i  U l l r ic h  w y s t ą p i ł  le k k i  
ru m ie n ie c  *

—  N ic  w ie lk ie g o  —  o d c z u w a  je d y n ie  o d  n ie d a w n a  częste 
bó le  g a r d ł a ,  ale  ty lk o  w  p e w n y c h  g o d z in a c h ,  p o  tym  p rz e c h o ­
dzą  C z a sa m i zu D e łn ie  n.e m o że  g ło ś n o  m ó w ić ,  j a k b y  j t j  
g ło s  p o w o li  z a m ie ra ł  —  i to ją  s t ra sz n ie  d en e rw u je .

—  M o ż e  p a n i zechce  s ie  położyć... m ó w i K a r in  p r z y ja ź ­
n ie  —  a lb o  lep ie j p ro szę  m i n a jp ie rw  o p o w ie d z ie ć , co  p a n i 
w  m ię d z y  cza s ie  p u ra b ia ła ,  co  ro b i p a n i s y n  i p a n i m ą ż ?  Je ­
że li s ię  n ie  m y lę , b v ł  w ie lk im  sp o r to w c e m ?  P r a w d a ?  C z y  
p a ń stw o  m a ją  je szcze  ten ś l i c z n y  z ie lo n y  w ó z ?

S y b i l la  z ło ż y ła  sw ó j p ła sz c z  na  k a n a p ie  i u s ia d ła  n a p rz e ­
c iw  K a r in ,  p rzy  s t o l ik u  z a ło ż o n y m  k s ią ż k a m i,  p a p ie ra m i,  
f la s z e c z k a n u  i tu b k a m i z le ka rstw am i...

—  B a r d z o  d z ię k u ję , zd a je  aię ja k  d o tą d  w s z y s t k o  d o ­
brze.. —  M ó j  m a ły  c h o d z i iu ż  do  s z k o ły ,  chce  b yć  b y c z y m  
c h ło p a k ie m  i śm ie s z n ie  p o d o b n y  jest d o  ojca. T a k .  A  z ie lo n e ­
go  w o z u  ju ż  n ie  m a ią .  P rze c ie ż  to n ie  u ch o d z i,  zeb y  ta k i 
sp o rto w ie c , j a k  A le k s a n d e r  d łu że j ja k  p ięć  la t je źd z ił tym  
s a m y m  wTozem . S p o r t  n a tu ra ln ie  z a w sze  u p ra w ia  ta k  sa m o  
g o r l iw ie ,  ja k  d a w n ie j  —  W c z e s n y m  ra n k ie m  b ie g  d łu g o d y ­
s ta n so w y  p iz e d  b m re m , d w a  ra zy  w  ty g o d n iu  g im n a s ty k a ,  
w  z im ie  u p ra w ia  h o k e y  na  lodz ie , ch oć  to n ie ste ty  z a n a d to  
d la  n ie g o  m ęczące. W  o gó le  w e w sz y s t k im  co ro b i p rze sa ­
dza, j a k b y  n ig d y  d o sy ć  n ie  m ia ł  ru ch u , ja k b y  za m a ło  u ż y ­
w a ł życ ia . P rze c ie ż  ta k i c z ło w ie k  w k o ń c u  m u s i  s ię  tez s ta ­
rzeć, a i ta k  m a  ja k ą ś  p a m ią tk ę  jeszcze  po  w o jn ie . Z  jegc  
z d ro w ie m  n ie  p o w in n o  s ię  p ro w a d z ić  ta k ie go  w śc ie k le  r u ­
ch liw e g o  ż y c ia  —  p r a w d a ?  A le  j a k  tu  ta k ie go  c z ło w ie k a  n a ­
u c zyć  r o z s ą d k u ’

(D .  c. n.j.


